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K R A K Ó W .

Piękna  pogoda sp r zy ja ła  p ie rwszemu świę tu  
w ie lkanocnemu ; —  ale zalo dwa nas t ępne dni 
były posępne i pochmurne ,  ostatni  zakończy ł  
się deszczem , dla lego teź E m a u s  i R ę k a w k a  
znaczni e  ucierpiały;  —  że  naw e t  i widowiska  
w  t ea t r z e ,  n iebyły bardzo p r zepe łn ione ,  pomi­
mo pięknej w y s t aw y  i ładnych sztwk. —

W zn ow io na  operetka z muzyką Karola Kur­
pińskiego Z a m e k  n a  C z o r s z t y n i e  i Z r z ę d n o Ść 
i P r z e k o r a  komedya hr .  F r e d i a ,  dane w  po­
n i edz ia łek ,  dobrze były p r zy j ę t e ,  równie  j ak  
w cz o ra j  powtórzona  nowa  komedya z f r ancuz-  
kiego pana Dumas :  P e n s y o n a r k i  z S t . C y s , —  
Ostatnia bardzo mało ściągnęła widzów,  cho­
ciaż jes t  tak p iękna ,  tak w zo ro w a ;  i t rzeba 
nie uuiieć czuć prawdziwej  piękności  d r am a­
tycznej  , żeby nie z asmakować  w leni w y tw or -  
nem dziele;  zn aw cy ,  k tór zy  tak małą czynią 
w r z a w y  podczas widowisk,  i tak skąpi są w udzie­
laniu oklasków,  nie mogli ws t r zymać  się wczo­
raj  od se rdecznych b r aw ów  wielokrotni e pona­
w i a n y c h . —

Dziś na benefis zas łużonej  i ulubionej a r ­
tys tki  panny R ad zyń sk i e i , t r a j edya  Schi l lera:  
M a r y a  S z t u a r t .

Wiadomości zagraniczne.

w ia d o m o ś c i  z  po c z t y  w c z o r a j s z e j .

—  P a ryż  1 K w ietn ia . —  
Minis t rowie  ob rządków rel igi jnych i oświe­

cenia publicznego , miewają  od kilku dni ciągle 
konfer encye z k ró l em,  do których kilku p ra ł a­
t ów  należy.  W no sz ą  z tąd,  że tej chwili  z ano ­

si się na zagodzenie  sporów pomiędzy'  ducho­
wieńs twem i un iwersyt e t ami  frnncuzkiejni .— 

Jeden z placów publicznych p a r y z k i e b , ma 
dostać n a z w ę :  G u i z o t .

Zdaje  się być j u ż  pewną r z e c z ą ,  że  król  
Ludwik  Fil ip,  odwiedzi  lego roku w miesiącu 
cze rw cu  k ró lowę  W ik to ry ą  w Londyn ie .—

W  izbie deputowanych  toczą się obecnie r oz ­
p r awy  nad projektem do p r a w a ,  prze c a r  fał ­
s ze r s tw a  win.  Przed kilku dniami polieya tu­
tejsza rozlała 16  beczek s fa łszowanego w ina  do 
rynsz toków,  zab rane  u fabrykanta  octu .—

—  M adryt  23  M arca. —
Dziś popołudniu o godzinie 3  odbyła tu  swój  

wjazd uroczys ty  królowa Krys tyna  , mając obok 
siebie panującą kró lowę Izabel lę s t a r s zą ,  i in­
fantkę młodszą córkę.  P rawie  w  chwili  t ako ­
wego w ja z d u ,  umar ł  tu nagle p. Argu e l l e s ,  
były opiekuu młodej k ro J owe j ,  g łowa par t vi  
r e w o lu c y j u e j , i to iiie?,mierny cios zadało w i ­
chrzycielom Hiszpani i .

w i a d o m o ś c i  z  p o p r z e d n i c h  p o c z t .
—  Londyn  25  M arca. —  

0 ’Gouoclł  powróci  na początku p r ze s z ł e go  
miesiąca do I r l andy i ,  gdzie p r z ygo towu ją  dla 
niego wielkie uczty.

Wielu  f ab rykau tów  podało petycjre przeciw 
wn ioskowi  lorda Ashley ,  s t an o w ią ce m u , aby 
p n e e  robo lu ików z redukowane  by ły  z  12  go-  
dziu n a  10.

— D nia  2 6  M arca. —
W  skutku  spr zecznego glosowania wz g l ę ­

dem wniosku minis teryalnego i doda tku  lorda 
Ashl ey ,  skracającego prace robotników f ab ry ­
cznych  z 12 godzin «a 10 g od z in ,  o czćin b y ­
ło donies ione ,  rozprawy  na posiedzeniu z dnia 
2 2  zniweczone zostały.  P r z yczyna  sp r zeczne ­
go glosowania była t a ,  że  pięciu cz łonków i- 
zby ,  pp. Aldimi ,  Arcl idal l ,  E w a r t ,  Mar t in  i
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P a lm cr  głosowal i  lak przeciw wnioskowi  mini-  
s t e rya lnemu j ak  i p rzeciw dodatkowi  lorda A- 
sh lcy. Na dzis iejszem posiedzeniu Sir  J ames  
Graham  s tosownie  do swego zapowiedzeui a , 
o św ia d cz y ł ,  ź e  w dniu 29  b. m. minis te rs two  
cofnie swój bil i przedłoży w tym przedmiocie 
no w y ,  nie obejmujący żadnego wniosku wzglę­
dem długości t rwani a  dziennej  pracy.  Ale lord 
Ashley zapowiedział  za r azem , źe w tymże  dniu 
poda wniosek ,  a żeby  izba nie zezwol i ła  na zmia­
nę przedłożonego bilu.

Times do no s i , że dodatek lorda Ashley,  s k r a ­
ca jący prace do 10 godzin dla kobiet  i mało l e­
tnich mężczyzn  , przyj ęły  został  z wielką r a ­
dością we wszystkich powiatach fabrycznych.

—  K openhaga  25  M arca. —
W cz o ra j  z akończy ł  tu nagle życie s ł aw ny  

r zeźb ia rz  Th o rw a ldsen .  Berl ińska gaze ta  do- 
nosj o tein następującem s łowy :  s A l b e r t T h o r -  
waldsen , król  a r t y s tów ,  umar ł .  J ak  poselstwo 
żałoby rozchodzi  się po kraju wiadomość o j e ­
go zgonie.  Ale on żyje  w swych dz ie ł ach,  ve 
m c h ,  będących s t awą  i wielkością jego i Danii 
żyć  będzie w ieczn i e ,  w św ią t y n i ,  wzniesionej  
dla dzieł sztuki  j e g o ,  i gdzie jego popioły t a k ­
że spoczywać m a j ą ,  żyć  będzie pomiędzy nami! 
Zacho rowa ł  on nagle wczora j  z wieczora  w tea­
t r z e ,  k ró tko przed rozpoczęciem sz tuki ,  w y ­
niesiony został  z t ea t ru  i umar ł  n iezwłocznie .  
Tho rwaldseu  urodzi ł  się 19 Listopada 1770,  żył  
więc  lat  73 i 4  miesiące.  P racami  swemi za j­
mowa ł  się czynn ie  aż do ostatniej  chw i l i . « ( P o ­
wyższe  donies ienie otoczone j e s t  c zarną  ob­
wódką. )

List  z Kopenhagi  z d.  2 5 ,  umieszczony w 
Altońshim  M erkurym , mówi o tym smu tnym 
wypadku  co następuje : Wczo ra j szego  wieczora  
zaćmi ło  się słońce na niebie a r l y s lo w sk i c m , 
s t a ry  mist rz n ie  bawi j uż  pomiędzy swemi  u 
czniami  , Thordwal sen  zamkną ł  dla świa t a s w o ­
j a j a s ne ,  pełne ducha oczy,  aby j e  o tworzyć  
zn ow u  w obliczu t ego ,  w któr ego w ia r ę  tu w 
ser cach rozs iewał  i u twierdza ł .  Nagle  i nie­
spodzianie uderza len cios każdego i tern jes t  
dotkl iwszym , gdy cze r s twy  s t a rzec  p r zygo to ­
wa ł  się j uż  n«l podróż swoją  z powrotem do 
R z y m u ,  którą  za 2 tygodnie oiiał odb jć .  W c z o ­
r a j  po południu o godzinie 6  pojechał jes zcze  
podług zwycza ju  do t e a t r u ,  i zajął  miejsce na 
pa r t e rze  , lecz przed odsłonięciem ku r tyny ,  opa­
d ły  si ły potężnego ducha w jego  si łnem ciele. 
Tho rwa ldsen  upadł i spiesznie zaniesiony został  
do swego mieszkania w Ch a r l o t t eubu rgu , gdzie 
da remne robiono usi łowania , aby powrócić od- 
biegłe życie .  Żadna słabość niepoprzedzi la j e ­
go nagłego zg on u ;  c zynny  j ego duch był aż 
do końca za ję ty  s twa rzan i em i wykonaniem no­
wych  dziel mist rzowskich ; kolosalną statua Her­
kulesa dla Ch r i s l i an sbu rga , oraz kilka p ł a sko ­
r z e ź b ,  należą do jego prac ostatnich i po czę­
ści jes zcze n i ewykończonych .  Śmier t elne  z w ł o ­
ki tego może największego a r t y s ty  czasu swe -  
cro, z łożone będą wewn ą t r z  j ego muzeum pod

gołem niebem , na placu , o toczonym przez  cz te­
ry pawilony,  tworzące  muzeum.  O n s a m z m o -  
dclował  do swego pomnika s t atuę  swoją  , wspie­
r a j ącą  się na nadziei.

—  K onstantynopol 14 M arca. —  
Narad y  nad możnością zniesienia p r a w a ,  

s t anowiącego ka r ę  śmierci  za odpadnięcie od 
i s lamizmu,  t rwa j ą  ciągle w Dywan ie  i u Szei-  
elią ul Islam (głowy kościoła mahometańskiego) ,  
atoli bez żadnego rezul ta tu .  T rudno j es t  ż ądać  
od l udzi ,  aby znieśli  p r a w o ,  k tór e oni za  bos­
kie uwa ża j ą ,  Por t a  zdaje się być sk łonną do 
uczynienie  wszystkiego w tej sp r a w ie ,  czego 
t y lko od niej s łusznie  domagać się m o ż n a ,  i 
s tosownie do przedstawienia  kilku dyplomaty­
k ów ,  chce moca rs twom europejskim dać to p rzy­
r z e c z e n i e ,  że na przyszłość kara śmierci  nie 
będzie j uż  wymierzaną  na renegat ach  za odpa­
dnięcie od is lamizmu: Ale pan S tr a t fo rd-Can -
n in g ,  powodowany swemi i n s t rukcyau i i , żąda 
w yraźnego i  bezwarunkowego zniesienia  lego 
praw a. N a  naradzie  z innemi posłami dowo­
dził pan Ca nu in g ,  że porta często juz p rzys ta ­
ła na jeszcze bardziej  poniżające p rzyzwoleni a,  
i to yyłaśnie t a k i e ,  które  się sprzeciwiają  p r a ­
wu  proroka.  P r awda  . ale lo ściągało się do 
pojedynczych przypadków,  które  dopuszczają 
różne l l ómaezen ie ,  i przy k ró ry rh  od sędziego 
zależy,  podciągnąć je pod p rawo lub n i e ;  tu 
zaś  idzie o p r z yzw o len i e ,  maj ące  obe jmować  
w sobie zupełne zniesienie p rawa  proroka W  
mowie będące prawo  nie objęte j es t  wprawdz ie  
kora nem;  jes l to  prawo Sumiy,  l. j .  t r adycy jne ,  
rozciągające się do wszys tk i ego ,  co p iorok w 
ciąga życia s w e g o  uczyni ł  i powiedzi a ł ,  zbiór  
wszystkich slow i c zynów j e g o ,  który u Osma­
nów w  równem zostaje  poważan iu ,  co sam ko- 
r an .  Ani  su ł t an ,  ani Szeicli ul Islam nic mo­
że się odważyć  na t o ,  aby prawo proroka ogło­
sić z a  n ieważne  lub je  zniszczyć.  Wszy s tk o  
co uczynić m o g ą .  to dać p rzyrzeczen ie  , że  na 
przyszłość w podobnych przypadkach k a r a  śm ie r ­
ci nie będzie w y mi e r zan ą ;  p rzy rzeczeni e  takie 
r ówna  się w sku tkach  swoich samemu znies ie­
niu p r a w a ,  nie nar ażaj ąc  przecież na w yn ikn ąć  
ztąd mogące  złe następnośc. .

L ln zsiiaitości.

P A N  J A N  B O G U C K I .
P o w ia s tk a  “f :n.vdIV J a n a  S o b ie s k ie g o .

C iąg  da lszy .

P o k o j ó w k a  d o m y ś ln a  b y ł a  d z i e w c z y n a ,  o d  r a ­
zu  z g a d ł a  co się w  m yśl i  pan i  d z ia ło ;  ty lk o  t o  t a ­
l a r ó w  o b ie c a n y c h  p r z e z  s t a r e g o  p o d k o m o r z e g o ,  n a ­
z b y t  w  p a m ięc i  o s ia d ło , '  r z e k ł a  j e d n a k :

L e c z  W ,  Pani!  w o jn a  r z e c z  z w o d n a ,  la d a  k o l a  
l u b  k a w a ł  że la z a  m o ż e  ż y c ie  o d e b r a ć .  Pan J a n  
g rn ck i  je g o m o ść ,  ju ż  to  Bogiem  a p r a w d ą ,  d z ie ln ie  
s z a b l ą  w y w i j a ;  n a  co to w s z y s ik *  p r z e c i e ż  zd a  s i ę ? 
Łurek z a c z e p i ,  t a t a r  ż y c ie  w e ź m ie ,  a e b o e b y  i l a k
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j iie b y ł o ;  czy l iż  to  n a  w o jn i e  p i e n i ą d z  ro śn ie ?  J a ­
c e n ty  m ó w i ł  mi,  a p r z e c i e ż  z n a  się n a  tem , s ł u ­
ż y ł  p o d  n ie b o s z c z y k ie m  C z a rn e c k im ,  p o w i a d a ,  że  
z d r o w i e  s t r a c i ł ,  a n iczego  się n ic  d o c h r a p a ł .

T a k ,  p r a w d a !  le c z  z cz a s e m  p r z y  Bożej  p o m o c y .
Ba! p r z y  Bożej  po m o cy !  c zek a j  ta tka  l a tk a ,  z m a r ­

n u je  się żv c ie ,  n ie  m i ł y  k a w a ł e k  c l i leba  k i e d y  z ę ­
b ó w  nie  ma! M o je m  zd an iem :  co  tam  p i e n i ą d z  w  
p rz y s z ło ś c i ,  l e p s z y  ten  co j u ż  w  k a lec ie .  P an i  b ę ­
dzie c z e k a ć  n a  Je gom ośc i !  a on a lb o  g ł o w ę  n a  w o ­
ja czce  p o ł o ż y ,  a lb o  b ie d n ie jsz y  j e s z c z e  n iź l i  p o j e ­
c h a ł  p o w r ó ć ,  a ty m  czasem  p a n  p o d k o m o r z y  się 
r o z g n ie w a :  P ię k n e  m a l e r y e ,  z ł o t e  zau szn ice ,  p e r ­
ł y  i m a n c ie  p o w ie z i e  g dz ie  indz ie j  i w s z y s tk o  b ę ­
dzie  s t r a c o n e .

R o z s ą d n e  b y ł y  u w a g i  d z i e w c z y n y ,  n ie  p o d a ł a  
Jtn p r z e c i e ż  c h ę tn ie  u c h a  C z e śn ik o w a ;  s p o j r z a ł a  
p r z y p a d k i e m  n a  g o lo w a ln ię ,  p o d  z w ie r c i a d e łk i e m  
p r z y  p a c z c e  ig ie ł  i ś p i l e k ,  u d e r z y ł  w  o c z y  b i l e t  p .  
J a n a , — z a d u m a ł a  się ; —  nie! to nie  sp o só b !  w y ­
k r z y k n ę ł a ,  n ie c h  się s tan ie  co c h c e ,  b ę d ę c z e k a c n a  
n ieg o .

A! to i d o b r z e ,  n ie c h  W .  P a n i  d a  ko sz a  p o d k o ­
m o rz e m u ;  n ie  w ie le  się r o z g n ie w a ,  a u r a d u j e  s t a r ­
sza p a n n a  s ę d z ia n k a .

J a k  to?  d la  czego?
O  lak ,  a lb o ż  to n ie  w ie  J e jm o ś ć ?  w s z a k ż e  on  

i d o  niej  sinoli  c h o l e w k i ,  a racze j  o n a  do  n iego; 
m ó w i o n o  o tem d ł u g o  na o d p u ś c ie ;  s ę d z i o w s l w o  
p r a g n ą  k o n ie c z n ie  p o z b y ć  się z d o m u  c ó r e c z k i ,  w i ­
d z ą c  j ą  p o e lk o in o r z y n ą ,  d la  tego n a  o s ta tn im  k i e r ­
m a s z u  i x iędza  k a n o n i k a ,  g w a ł t e m  m u  j ą  n a s u w a l i  
p o d  oczy .  P a n n a ,  m ł o d a ,  u r o d n a ,  n ie  m a  co m ó w ić .

P a n i  C z e ś n ik o w a  w z d r y g n ę ł a ,  z n a ł a  d o b r z e  s ę -  
d z i a n k ę ,  b y ł y  z s o b ą  n a  b a k i e r ;  u s t ą p ić  ]ej m ę ż a ,  
j ż a l  i w s t y d .  Z  z y d la  p o w s t a ł a ,  p r z e ż e g n a ł a  się , 
m o c n e m  p o s t a n o w ie n ie m  z a b ł y s n ę ł y  n ieb ie s k ie  o -  
częta:  —  N iech a j  się dzieje w o la  Boża! p o s z e p n ie ,  
s u n ę ł a  d o  iz b y  g ośc inne j ;  n ie  d a le k a  d o  niej  d r o ­
ga ,  ale dość  d ł u g a  d la  w a h a j ą c e j  się, b i jące j  z d w o j ­
g iem u c z u ć  k o b ie ty .  O t o ż  w  d r o d z e  w ł a ś n i e  p r z y  
d r z w i a c h  sa lk i ,  e lruga m y ś l  p r z y s z ł a ,  m y ś l  s z c z ę -  
S:iiva, t a k  się w y d a ł o  c z e ś n ik o w e j ;  s z e p n ę ł a  d o  
siebie :

T a k  m y ś lę  będ z ie  najlepie 'j:  p r z y j m ę  o ś w i a d r z y -  
n v  p a n a  S k ó rz e w s k ie g o ,  a le  z w l e k a ć  ś lu b  b ę d ę ;  
m o ż e  t e ż  p r z y jd z i e  ja k a  w ia d o m o ś ć  o d  J a n a ;  m o ­
ż e  c h o c i a ż  r o tm i s t r z s lo w a  d o s ł u ż y  się; m ó w i ą  ze  o 
ten  t y t u ł  n ie  I r u d n o  na  w o jn ie .  P an i  r o l in i s t r z o -  
w a ,  t o ż  n ie  zle b r z m i ,  i h o n o r  w ię k s z y .  M a m  d o ­
ż y w o c i e  on  d z ie d z ic z n ą  w io s k ę ,  m e  b ę d z ie m  m ie l i  
d o s t a tk ó w ,  a le ż  p r z e c i e  ż y ć  m o ż n a !  A c h  ja k a  sz k o ­
d a ,  źe  n iem a  p r z e c i e ż  p a r y  f o l w a r k ó w !  c z e m u  to  
P a n  B óg  n a  s t a r y c h  i z e z o w a ty c h  ł a s k a w s z y  n iż  
n a  d o r o d n y c h  i m ło d y c h !

P o k o j ó w k a ,  g d y  pan i  o p u ś c i ł a  sy p ia ln ię  p ę d e m  
b o c z n e m i  d r z w ic z k a m i  w y b i e g ł a  d o  o g r o d u ,  s t a ­
n ę ł a  p r z y  p ło c i e ,  ro z ś m ia łn  się n a  g ł o s ,  n ib y  to  
b y ł  z n a k  u m ó w i o n y .  H a j d u k ,  m o ż e  la t  4o ,  za ­
m a s z y s ty ,  o lb r z y m ie g o  w z r o s t u ,  w ą s a t y ,  o d ł ą c z y ł  
Się o d  d w ó c h  to w a r z y s z y  p r z y  k a r o c y  P o d k o m o ­
r z e g o  s t o j ą c y c h ,  a  p r z y s k o c z y ł  d o  m ł o d e j  d z ie ­
w c z y n y .  _

A  ba! j a k ż e  się m a m y  k r a s n a  H a n e c z k o !  —  w y ­
r z e k ł  —  i c o z  tu  n o w e g o ?

TJ n a s ?  nic p a n ie  J a c e n t y ;  —  o b e j r z a ł a  się W  
o k o ł o  —  J e jm o ś ć  W aha się jak  z a w s z e .

J a c e n t y  w ą s a  p o g ł a s n ą ł :  —  A  to ż  zle n a  b ie ­
sa! nie  m a  cze g o ,  b o  c h o ć  m ój  p a n  s t a ry  lecz  j a ­

r y .  A  c h o ć  s iw iz n a  na  w ł o s a c h ,  to  c z e r w ie ń c e  w  
k ie szen i ,  j e d n o  d r u g ie  k asu je .

A l e ż  i d la  n a s  to ź l e ;  w s z a k ż e  w ie s z  j a c e n ty :  
p a n  p o d k o m o r z y  o h i e c a ł  mi 10  t a l a r ó w  b i t y c h  w  
p o s a g u ,  j e ż e l i  się p a n i  n a m y ś l i  o d d a ć  m u  r ę k ę .

A! ty ś  z ł o t a  p e r e ł k a !  m i ł a  A necz ko!  10 t a la ­
r ó w ,  to s k a r b  b ę d z ie  za  co p o h u l a ć ,  n ie  p r a w d a z ;  
g d y  się p o b ie rz e m !

H o ho! J e g o m o ś c i  z a r a z  Ś w ie rcze  p o  g łd w ie ;  m i ­
ł y  Boże! p o h u l a ć ,  za c a ł e  10 t a l a r ó w ,  czy l i ż  n ie  
w ie s z  A s e n d z i ,  ż e  to m a ł a  le c z  w c a l e  n ie s z p e tn a  
f o r tu n a ?  d o d a w s z y  do  tego  co j u ż  m a m  i c o  m asz  
sa m , m o ż e m  o k u p ić  j a k ą  c h u d o b ę !

P r a w d a ,  w ie lk a  p r a w d a !  J e g o m o ś ć  d la  m n ie  ł a ­
s k a w y ,  p u śc i  tan ie j  n iż l i  k o m u  i n n e m u ;  o h  b ę d z ie m  
ż y l i  dop ie ro !  b ę d ę  m i a ł  ż o n k ę  h o ż ą  d z i e w c z y n ę ,  
w s z y s c y  b ę d ą  za z d ro ś c ić ,  n i e p r a w d a ż ?

P r z e w ie s i ł  się p r z e z  p ł o t ,  s i ln ą  d ł o n i ą  u j ą ł  p u l ­
c h n e  d ł o n i e  d z iew cz ęc ia ,  p o c i ą g n ą ł  k u  sob ie ,  c h c i a ł  
n a  r ó ż o w y c h  u s t a c h  p o c a ł u n e k  z ł o ż y ć ;  d z i e w c z e  
w y s w o b o d z i ł o  się j e d n a k  ty m  o z n a k o m  m i ło śc i  i z 
u śm ie c h e m  w y r z e k ł o :

Hola!  p a n ie  J a c e n t y ,  jeszcze  n ie  czas d o  tego! 
k i e d y  się p o b ie r z e m ,  i n n a  r z e c z  ale t e r a z  m i ły  B o ­
że!  g rz e rh !

A  to ż  t e r a z  czy  póżnie’j ,  w s z y s t k o  w y j d z i e  n a  
j e d n o ,  ś lu b  n a s z  j a k b y  p e w n y ;  c h o ć  się w z d r a g a  
J e jm o ś ć ,  t o ż  się u d o b r u c h a  w  k o ń c u ;  d o s ta n ie sz  IO 
t a l a r ó w  i k w i t a .

Ba! ba! zaczem  je d o s t a n ę ,  d ł u g o  w o d y  u p ł y ­
n ie ,  i W a ś ć  p a n ie  J a c e n t y  m o ż e  zm ien isz  s w e  chęci .  
L e c z  czeka j  z a p o m n i a ł a m  co d o  k s z ly ,  p o co m  t u ­
taj n a d b i e g ł a ;  p o s ł u c b a j ź e  p i ln ie :  J e jm o ś ć  w a h a
się ,  t r z e b a  z a te m  d z i a ł a ć  p o śp ie s z n ie .  C ią g le  jej  
n a  m y ś l i  ó w  c b u d o p a c h o ł e k  p a n  J a n  B o guc k i  n ie  
l u b i ę  go w cale!  t o ż  on w  k o n k u r y  k o n n o  p r z e j e ż ­
d ż a ł ,  i r a z  j e d e n  t y lk o  ty n fa  mi w s u n ą ł  d o  r ę ­
k i ,  n ie  ta k  jak  tw ó j  p a n .

Masz s łu s z n o ś ć ,  m oja  A n e c z k o ,  a le  co  m a m y  
ro b ić ?

O d  c ieb ie  t e r a z  w s z y s t k o  z a le ż y  p a n ie  J a c e n t y .  
M usisz  k o n ie c z n ie  p ó j ść  d o  tw e g o  p a n a ,  p o s z e p n ą ć  
m u  w  u ch o ,  ab y  r a ź n i e  b r a ł  się do  r o z p ra w } ' ,  a  
co n a d e w s z y s t k o ,  ż a d n y c h  n ie  p r z y j m o w a ł  o c i ą ­
g a ć .  J e jm o ś ć  g o to w a m  p r z y s i ą d z ,  b ę d z ie  c h c i a ł a  
o d w ł o k i ,  c h o c ia ż  ż e g n a ł a  się k r z y ż e m  ś w ię ty m ,  
c h o c ia ż  n ic  m a ł o  z a s t r a s z y ł a m  j ą  w z m i a n k ą  o s ę d z i a n -  
c e ;  p r z y p o m n i  so b ie  c z e r n o w ą s e g o  k o n k u r e n t a ,  z e ­
c h c e  c z e k a ć  n a  jego  p o w r ó t  i n a s z  ś lu b  Bóg w ie  
k i e d y  n a s t ą p i ;  a  tob ie  śp ie sz y  się, nie  p r a w d a ź  m i ł y  
p .  J a c e n t y ?

A  m a  n ie  ro z u m ie ć ,  z ło t a  A necz ko!  d a l ip a n ,  tw ó j  
p r o j e k t  w a r t  p r z y n a jm n ić j  sto t y n f ó w !  z a ra z  b ie­
g n ę  do  p a n a ,  a l e ż  n a  o d c h o d n e  j e d n e g o  b u z iaczk a .

N ie ,  n ie ,— s z e p t a ł o  d z iew cz e ,  n ie  u m y k a ł o  je ­
d n a k ,  g d y  zaś c iężk iem  k r o k ie m  o d c h o d z i ł  o d  n ie ­
go  J a c e n t y ,  b i a ł y m  r a n tu s z k i e m  o t a r ł a  k o r a l o w e  
u s te c z k a  i s z e p t a ł a  d o  s ieb ie :

D a l ip a n  to zuch!  p r o s z ę  j a k ż e  ca łu je !  n ie  p o ­
z w o lę  m u  p r z e c i e ż  r a z  d rn g i ,  co za  w a s .  la t  4 o ,  
a  j e d n a k  n ik t  się ani u m y w a ł  do  m eg o ,  a k o c h a  
m n i e  t e ż ;  i p r o s z ę  ja k  t u  rz e c  co za p a n e m  B o g u c ­
k im ,  g d y b y  m ia ł  tak ieg o  h a j d u k a . ... (Z) ,  c.  n . )

P l l Z Y J K C M A Ł l  ° 0  K R A K O W A ,
O d dnia S do 10 liiuietuia.

B o b  równi cka Z uzanna  z I o l s k i .
H'i/jnnhttU z Krakowa.

F r ic d lu ib e r  L u d w ik ,  B icrs  K am il ,  Z a rem b a  T eres -  
sa  o b . ,  W ąsow icz  E u s t a c h y  o b . ,  do Po lsk i ;  —  Ser 
mele d e r  E ru e s t ,  do Ualicyi.
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A ro .  25 1 9
TRYBUNAŁ.

W olnego N iepodległego i  ściśle Neutralnego  
M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu.

W z y w a  mających  prawo  do kwoty  złp.  105 
g r .  15 w messie Joach ima  Scl ionberg v  Wa l d -  
mann  znajdującej  się,  przez R ako wer ów  pod d. 
13 Grudnia 1836  r. zapowiedzi anej ,  aby s i ę  z 
Stósownemi dowodami  po odb.ór do T ry buna łu  
wc iągu  miesięcy t rzech zgłosil i ,  pod rygo rem 
postąpienia z massą  powyższą  jako bezdziedzi-  
czną.

Kr ak ów  d. 2 0  Lut ego 1844  r .
Sędzia Prezyduj ący ,

J. P a r e ń s k i .

( 3 r . )  Lasocki Sekr .

A ro .  1 , 131
T R Y B U N A Ł .

W olnego N iepodleg łego  i  ściśle N eutralnego  
M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu.

N a  zasadzie a r t .  7 7 0  K. G. postępując w z y ­
w a  mających prawo  do massy ś. p. Elżbiety z 
F is cherów Majerowej ,  z połowy kamienicy Nro  
38 9  w7 Krakowie w g.  111. położonej  oraz ru ­
chomości  składającej  się,  aby po odbiór  lako 
w e j  z prawami  swemi  do T rybuna łu  w  termi­
n ie  t r zech miesięcy,  zgłosili się,  pod rygorem 
wp rowadzen i a  P. F r anc i s zka  Majera  pozostałe 
go małżonka ,  w posiadanie pomieoionej  massy.

Kraków d. 27  Lutego 1844  r.
Sędzia P rezyduj ący  

J. Czernicki.
( 3r . )  Lasocki Sekr .

N ro  U 9 4 .
S ę d z i a  T r y b u n a ł u  

K om m isarz upadłego handlu star. M ojżesza  
K rongo ldpod  L .  99  na K azim ierzu  położonego

W z y w a  s tosownie do ar t .  4 0  K. II.  Ks. III,  
wierzyciel i  upadłego handlu s tar .  Mojżesza Kron-  
gold j ako  t o :  Jakóba Abrahama Meye r  et  com. 
W .  A.  Me ye r  i syna , Resenfelda Bechrend et 
com: z Ber l i na ,  A .  J .  Aschard  s y n a ,  C. T.  
Haenel  z Lipska,  braci Dyrenfur t  z W ro c ł a w i a ,  
L .  F.  Wolf f  z Berl ina,  Ernes t a  W e b e r  z Gera,  
M.  BehrenJa  i syna z Dessau,  Hessa Ruben et 
com.  z Hamb urg a ,  Falka  Rorenthal  et com. z 
Hamburga ,  L. F.  Bechrend z Dessau,  braci Hirsch ■ 
feld z L ipska ,  C. A.  Pulschke z W ie d n i a ,  A. 
Windmii l l era  i braci  z Lipska,  Schimpfa i Gla- 
disch z Gera ,  Moryt za  Moser  c l  com. z Lipska,  
F .  Haage mann z L ip s k a , Filipa Eussieu z H a m ­

burga ,  braci Krobn z Lipska,  Hen ryka Ochmig 
z Gera,  J a n a  Maria Far i na  z Colonii,  J an a  Got- 
frida łbie z Grei fenhergj  C. F. Hoffmann et  com.  
z Petersdorf ,  C. G. Thielscb z Hirschberg,  Sleun-  
dner  ct  Fischer  z Griefenberg,  J .  Moser  jun io r  
z Be r l i na ,  Spingerua z K r a k o w a ,  Anton iego  
Opielskiego z Kielc, An toninę  Pusze t  z Kra ko ­
wa ,  S. Bohm z K ra k ow a ,  Zeri la  Spirę z Kra­
kowa,  Franci szka  Antoniego Wolf f  z Krakowa,  
Feinknopfa,  Antoni ego Hckla,  Goldgarla w s z y s t ­
kich z Kr akowa ,  S. Horowi tz  z T a n o w a ,  Ćha- 
j ę  Hirschfeld z Krakowa .  J .  Scheermann-z  Kra­
k ow a ,  Jana  Bochenka z Krakowa,  Marcina  Wil -  
u e r  z Altendorf,  Herman Muller et com. z Ber- 
l iną , Labenie  Oppenbcim et com z P a r y ż a ,  J.  
G He rman  et  syn z Lipska,  J an a  F r  d von der  
We s t e n  z Grefeld, Boyil  et  com. z Lipska,  G. 
et  Eduard  Gumpel z Hamburga  , Bernhard J a -  
coby z Hamburga ,  Her tz  Lowens l e iu  z Berl ina,  
L.  I ł or zauer  z Lipska , Adolf  Itzig et com, z 
Lipska ,  Kirchof et Fuscl  z Lipska.  J .  G. II a a r- 
haus synowie  z Lipska,  Heu iyka  Ludwika Rich­
tera z L ipska ,  J .  F. A.  Kretseher  z Heichen- 
bac h ,  Augusta  Hausmann  z B ra nd eb u rg a , Li -  
nowską  z Krakowa , Hermana Kaufman z Be r­
l ina B. Wolffa z Berlina,  M. Beckcrt  z Lipska,  
M. D. Jakobsohn z Krakowa,  Markusa W a ro n i  
z Wiedni a , Dobę Hirschfeld,  Li-jbla Rak owe r ,  
Hirscha Grunwald,  S. Deiches, Franciszka Halina 
Kellera,  Jakoł ia Hirschfcfd wszystkich z K ra k o ­
wa ,  A  Nemit z z Wiedn ia ,  Lcibln Golilgart z 
Krakowa ,  Berła Beckmann z K ra ko w a ,  F.  Bu- 
ja t t i  z Wiedn i a ,  M. Funk z Krakowa Michała 
Funkcls te i n z Wiedni a ,  aby na dniu 6 Maja r .  
b.  o godzinie 3 z południa zgromadzić  się ze ­
chcieli  w  sali posiedzeń T rybuna łu  Wydz i a łu  
I.  dla podania według przepisu art .  44  K. H. 
Ks. III.  potrójnej  listy,  potrzebnej  l iczby syn ­
dyków tym czasow ych ,  które następnie T ry b u ­
nałowi  w celu uskut ecznieni a wyboru  p r zeds t a­
wioną  zostanie.

Kraków d. 16  Marca  1844  r .
(2 r . )  Ciszewski.

L O T E R Y A  KRA JO WA.

W  c iągnieniu 1093 dnia 10  Kwietnia 1844 
roku w p r z y t o m n o ś c i ,  o s ó b  od Rządu do tego 
W y z n a c z o n y c h  , w y c i ą g n i ę t e  z k o l a  z o s t a ł y  na ­
stępujące Nuroera :

29 .  —  53 .  -  63 .  —  73 .  —  60.

P rzysz ł e  ciągnienie 1094 przypada dnia 17 
Kwietn ia  1844  roku.


